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Witosowcy zaprzepaszczają interesy
małorolnych i bezrolnych!

żył i służy mu tylko dla okłamywania 'S®e;-Pracujący lud polski tęskniąc do niepo­
dległej Ojczyzny marzył i wierzył, że odra­
dzające się państwo polskie zgotuje mu wa­
runki znośnego bytu i kulturalnego rozwo­
ju, że krzywda społeczna panosząca się w 
mieście i na wsi pod opieką rządów zabor­
czych. zostanie wreszcie w Polsce, jeżeli nie 
zupełnie zniesiona, to przynajmniej złago­
dzona. Proletaryusze w miastach, kopal­
niach i fabrykach, bezrolni i biedni chałup­
nicy, chłopi na paru zagonach lichej gleby 
ginący z nędzy obok panoszących się kmie­
ci i ■obszarników, oczekiwali od niepodległe­
go, demokratycznego państwa polskiego da­
leko idących reform społecznych, ogranicza­
jących swawolę wyzysku kapitalistycznego 
i obszamiczeg-o i stwarzających znośne wa­
runki bytu i rozwoju szerokim warstwom 
proletaryatu.

Rząd ludowy tow. Moraczewskiego przy­
gotował podatny grunt dla przeprowadze­
nia reform .społecznych za wolą większości 
pracującego ludu polskiego, nadawszy ró­
wne prawa polityczne wszystkim członkom 
państwa bez różnicy płci i posiadania. Wy­
brany w ten sposób Sejm miał zadecydować 
o ustroju społecznym Polski. Jedną z naj­
główniejszych reform społecznych, która 
miała uregulować stosunki społeczne na 
wsi, znieść wyzysk obszarniczy i kmiecy, to 
reforma rolna. Wybory do Sejmu na wsi 
odbywały się pod hasłem reformy rolnej. 
I nie było żadnej partyi ludowej od ludow­
ców do PPS, któraby się sprzeciwiała refor­
mie rolnej. Tylko obszarnicy, bogaty kler i 
przewodząca im Narodowa demokracya — 
sprzeciwiała się reformie, chociaż ta ostat- 
taia przy wyborach nie występowała otwar­
cie przeciw reformie, ale szafując hasłami 
i frazesami patryotycznemi, nie poruszając 
fcwestyi społecznych i operując jedynie ja­
skrawymi a krzyczącymi frazesami bogo- 
ojczyźniianymi sprytnie kaptowała sobie wy­
borców, by zdobywszy mandaty wystąpić w 
Sejmie wrogo wobec interesów swych wła­
snych wyborców.

„Piastowcy“ byli tą partyą chłopską, któ- 
®a deklarowała się jako zdecydowana zwo­
lenniczka reformy, odnosząc, zwłaszcza w 
Małopołsoe świetne sukcesy wyborcze. Mi­
mo okrzyczanego „chłopskiego11 charakteru 
obecnego Sejmu, reforma rolna leżąca w 
interesie właśnie chłopstwa., z trudem toro­
wała sobie drogę w Sejmie i zaledwie je­
dnym głosem większości uchwaloną zosta­
ła! Tak mała „większość11 za reformą tłó- 
maczy się właśnie tem, że lud, zwłaszcza w 
Kongresówce, wskutek niewyrobienia poli­
tycznego nie umiał wykorzystać nadanych 
mu praw politycznych, oddając głosy zama­
skowanym, a nawet jawnym swym wrogom 
klasowym. Ustawa o reformie rolnej została 
wreszcie uchwaloną i wymaga teraz realiza­
cji. Nie udało się endecyi, ani obszarnikom 
i klerowi ustawy w Sejmie obalić, postano­
wili zatem pankowie przeprowadzenie re­
formy odwlec, by ją sparaliżować lub cho­
ciaż dobry na niej interes zrobić, a sprzyja 
im. w tem właśnie niesłychane stanowisko 
MPnastowców", którzy z powodów, które wy- 
łuszczymy, działają właśnie na zwłokę w 
przeprowadzeniu reformy!

Reforma rolna, jeżeli ma mieć sens i cel, 
to winna obdzielić ziemią przedewszystkiem 
bezrolnych i małorolnych, co jest zastrzeżo­
ne i w ustawie. Chodzi o to, by kres położyć 
nędzy i wędrówkom emigracyjnym licznych 
rzesz bezrolnego ludu wiejskiego który 
rokrocznie setkami tysięcy opuszczał Ojczy­
znę, szukając pracy i chleba na obcej ziemi, 
zbogaoając obcych i wrogów. Reforma rol­
na ma złagodzić krzywdę społeczną na wsi, 
ma dać ziemię tym, którzy pragną praco­
wać w ojczyźnie. Reforma rolna ma usunąć 
wreszcie z widowni życia społecznego na­
rodu ten przeżytek średniowieczny feodalną 
szlachtą, która kłodą leżała i jeszcze leży na 
drodze postępu, której zasługą są te opła­
kane stosunki w Polsce, ten brak oświaty 
i ten niedorozwój społeczny i gospodarczy. 
Wszak przez pół wieku rządziła brać szla­
checka w Galicyi, tłumiąc oświatę i prze­
mysł, hodując klerykalizm i propinacyę, po­
święcając najżywotniejsze interesu kraju i 
narodu u stóp dynastyi Habsburgów i wie­
deńskich rządów zaborczych za nieograni­
czoną władzę w Sejmie i w kraju, zużytko­
waną w kierunku tłumienia postępu kultu­
ralnego i gospodarczego naszej dzielnicy. 
Reforma rolna nie może „wydziedziczać11 za 
isutem wynagrodzeniem jednych obszarni­
ków, by tworzyć nowych na wojnie zboga- 
conych.

Właśnie do tego zdąża obecna polityka 
„Piastowców11, którzy nigdy nie byli partyą 
biednego chłopstwa, ■ ale stronnictwem wiej­
skich bogaczy — kmieci. Chłopski charakter 
i frazes radykalny stronnictwa Witosa, słu-

0 samorząd gminny i powiatowy
We cizlwartok dn. 14 b. m. zbierał się na dalsze 

obrady Sejm. Na pdletrwszym {punkcie porządku 
dziennego iznajduje, isię projekt ustawy o samo- 
rządzie miejskim. W Poznaniu zaś pracz kilka 
dni obradował zjazd delegatów miast z całej 
Polski. Sprawa wiięic samorządu mńejdkiegio sta­
nęła wreszcie na porządku dziiieininym i zada­
niem awiilązk/u |p|oisłów isocyallisitycznyich będizie 
wytężenie wiszysiiklich sił, by ustawia o samo­
rządzie miiejislkim jak najprędzej izosrtiała przoz 
Sejm załatwiona.

Stosunki bo w tom, parauljące szczególni© w 
Mialpipolsice. są tiak skandaliczne, że ndiertyilko w 
interesie slzeifckich kół ludinioiśoi, lecz także w 
interefiiie powagi państwa polskiego leży usu­
nięcie austryackich rad miejskich j magistra­
tów rządzących sóę bezprawnie od kilkunastu 
lat bez wyboru. Jest w Małopcilsce rada miej- 
islka, urzęidiującia 25 lat Od ostatnich wyborów 
miejiskich.

Za czasów ausitryaiclkich przy Wyborach do ra­
dy miejskiej główną rolę odgrywał złoty cielec 
prizy (pomocy sizymikarlzy, 'kiełbasy i oszustw wy­
borczych. Wybierali tylko opłacający podatki 
bezpośrednie i to podzieleni na 3 koła wyborcze. 
Lokatorowi©, którzy składali kamieinicznikom 
iw czynsizu także podatek clziytnszowy, nie mieli 
prawa wyborczego, iz którego natomiast ich ko­
sztem korzystali kamóeni^zinócy. W piarwisizem 
kole głosowali 'wyżsi urzędnicy i garstka nąj- 

rokich mas małorolnych i bezrolnych, któ­
re zaufawszy witosdkom z „Piasta11, oddali 
im głosy i mandaty w nadziei, że przepro­
wadzą uczciwie reformę rolną. Ale się oszu­
kali.

Od czasu wyborów zaszła bowiem na w.sś 
wielka zmiana, która jest powodem konser­
watywnej polityki „Piastowców1*.  Różnice 

bowiem klasowe na wsi spotęgowały się nie­
słychanie. Kmiecie w ciągu wojny, a zwła­
szcza w ostatnich dwóch latach od chwiłs 
powstania państwa' polskiego zbogacili się 
na paskowaniu środkami żywności, gdy bez­
rolny i małorolny popadł w nędzę lub zale­
dwie wegiietiuje. Posiadając wielkie zasoby 
pieniężne bogate chłopstwo, zamarzyło o 

nabyciu ziemi, przeznaczonej dla bezrolnych 
i małorolnych, by tym sposobem powiększyć 
swe gospodarstwa.

Ale ustawa ó reformie rolnej ogranie:^ 
nabywanie ziemi do 40 morgów, co utrudni® 
wykorzystanie reformy przez wiejskich bo­
gaczy. Biedota wiejska nie ma znowu pie­
niędzy, a rząd Witosa oświadcza, że kredy­
tów Udzielić niie może z powodu braku pie­
niędzy! W każdym razie średnio zamożni 
włościanie mogą swe posiadłości zaokrąglać 
do 40 morgów*,  gdy bezrolni nie mają moż­
ności nabycia ani skrawka ziemi!

Dzika parcelacya, jak już wykazał „Bez­
rolny11 w poprzednim numerze „Prawa Lu 
du“ kwitnie, i paskarze wsiowi wykupują 
grunta! M. P.

(Dokończenie nastąpi).

wyżej opodatkowanych, w drugiem kole prze­
ważnie kupcy żydowscy, w tnzeciem dwotoi wła­
ściciele realności. WIsktutek tego, że ludność 
■kupiecką miast stanowią żydzi, którzy opłacają 
znaczny ipodatek zarobkowy, przeto wybory do 
rad miiejisikojch zialaźm© były od kahału żydow­
skiego.

Dopiero Iz chwilą upadku Aulsitlrylf Polska Ko- 
misya Likwidacyjna na wniosek tow. dra Mul­
lera wprowadziła czwarte koło wyborcze dla' 
nieofpioidatkowanych. Zrobiloinio to w czasie go­
rącym, by przynajmniej skromne przedstawi­
cielstwo zapewnić robotnikom w radach miej­
skich. Spodziewano się bowiem, że Sejm jedną 
z pierwszych ustaw uchwali o siamorządlzię 
gminnym. Tymciziaisem musnęliśmy czekać n® 
wniesienie projektu ustawy przesizto dwa lata.

Nie mniej ważną sprawą jest ustawa o samot 
rządiaie wiejskim. Jak w skandailicBny sposób 
lekceważą sobie piastowcy interes samorządu! 
wiejskiego, a w szczególności interes bezrolnych 
i małorolnych świadczy fakt, że mimo upływu 
przeisizło 2 lat nie przeprowadzili dotąd w Sej­
mie ustawy o samorząd®© gminnym w Małor 
poilslce dzięki podziałowi wybcrcóiw ną koła, 
rady gminne opanowali bogaci kmiilecie. którzy 
na każdym Iktroku pofpiierają tylko interesa bo­
gaczy wsiowych (przydział zboża na zasiew, 
ziemlniiialków', cukru i t. d.) a małorolnym i besr 
rolnym sypiją; piaskiem w oczy. Interes masy 



Jwa-olnej i mafitofrolaetf wyntaga, by, także uusita-- 
wa ó samoriządiziC: wiejskam była jajk n?':1’'ręid!zsj 
Eałaitwtonla.

iWteszcKle IkoaidecEluą i naglącą je|srt sjprowa 
priZebuidowy wamorząclu powiatowego. Dotąd 
fe)t!ni.eją rady ipofwiialttoiwle, które ópanloiwiafe. 
sżllajchta i bogaci fcmifeciie. Małoroflni 6 bezrolni 
nfe mlajjąl żądlneigo 'pfBzsećteltaiwicfelisitwa w radiach 
•powiatowych. JesKCKe w roku iżddzłym ipois. (tów. 
Klemensiewicz (POisstiaiwiŁł w Scjmffie ■wnlibsetk o 
refosranę wybotTOzlą <lo rad ipa wiato wiyich. Refe- 
rontem w tej sprąwiife był plois. Pu;r ?k- który ipo- 
winietti lobecnae tp(nzyipillintevąć, by .ta iwjąńMal re- 
foirmla była prziepirowaldiaotna. SzPlachie|cjkife irlaldiy 
rpoiwiatawie mogą odbgaiać pajdy teWiżającyicIłi się 
wyibdrach sejmówych1 jwlażną irioilę, jako (centra 
agi>taic|ylj(ne Idila kąnidydJatuir kontenwiatyrwnyich, 
•ktjóiie imiaiją być iwysnnnięte. Dlatego też i piiia- 
stowcy ipowŁnjniii iwtedżciie przyspieszyć uchwale­
nie lutsitaiwy o sjamafiządizie powiatowym.

Za giąidlcą, lal szlcizegóhrfe w Ajniglii isamóiizj^jd1 
gmitany., a ipilzedówsiżyistkiem1 ipówiatowjy jefet 
sdklołą życia politytcroiego Idilial ■tóaładzy póliltly- 
crnych. Ze Samorządu wyslżli wf Aogltifij (najwięk­
si! (poffiiitycy, którzy później) sitiainęJlii óa icfaełlel uteią- 
'dów (pańlstiwa. Dlatego też ii w id;emókrat|yciziniej 
Pnfece musimy rozwinąć iilnistytailcyle isamefflżą- 
'cfowe i djać miofeniość psrzylslzilfyta (posłom wysżko- 
leraia hię politycwtego; Kto obce iłząidlziilć ' pąń- 
srtjwietm, miuisffl isię pierwej nauczyć oizfąldlztiić .gmi­
ną lub ippwfiiajtem. Kto chcc ujehiwlailać idiobire u- 
.stawy, mulsil ipioizinać dzńiałalnleść ąjjstefrVódiaWs|tlWą 
w ipraktyce. Dlatego też Sejm powinien uóhiwaf- 
łić iu$taiwię o isiamiorządte miejskim, >w|iie;jis|kiim i 
•pOwiiSatowtylm. Bezrolny.

OKRĘGOWY KOMITET P. P. S. BIAŁEJ 
zwołuje ma niedzielę, 24 kwietnia

Konferencyą Okręgową, 
która, ojdbędizfe si!ę w (sali Tówianzytsitlwa Zalicz- 
kowego w Białej, płac Wolności 2, o .gódainie 
9 rano iz porządkiem daiennym:

1) SprawpzdiajniŁal 2) 1 Maj. 3) Kolngreis I’. D. <S. 
j statut offlganiizącyjny. 4) Aikęya; plrtzekiiwyboroza). 
5) Wjólnie wnioski.

Na koiiferemcyę powyższą każdy Koanitet 
msiejlscoswy powinien wysłać delegatów w sto­
sunku Ma 50 ożloników, lopłalcających pótfefelk 
partyjny 1 delegat.

Ziwrafcamy się (do Kotmiiifietów: [plów. bialskie- 
go„ żywieckiego, wadowickiego, oświęcimskie­
go, myiśtenilckiagoi i nowtotiaifejkiiegoi, ażeby'’ ilŁcizr 
nie obesjlaly konferencyę. Z pojwiiaitu bialskiego 
wysyłają te Komitety, ikltóre (wpłacały podatek 
partiyjMy w Białej.

Okręgowy Sekretaryat P. P, S. w Białej.

Zgromadzenia
ZGROMADZENIE SPRAWOZDAWCZE PO­

SŁA KLEMENSIEWICZA W BRZESKU. Po­
nieważ poseł tow. Dr Bobrowski powitalny zto- 
staSi do Warszawy nla1 wiatżne posiedzenie w sjpma 
wie iwspólldaielni, nie mógł osobiście stanąć na. 
zwołanym patziea siebie !Zgram'ad®eiiiu sprawo 
tżdiąwlctaeim ttial 10 bm. w BrWefsJfcu. W jegoi ala- 
stępstiwie przybył poseł tow,. KłemeMsfewicz o- 
raz tow. Dr Mtlller. Wielka salą ,,Sekoła“ żą- 
pełniła .się .pirwedśtawńcielalmi wszystkich klais 
.spcfteidzeńlśtwia. Zgromadaenie zagaił i przewo­
dniczył miu tow.- Olechówski. Poseł Klemensie­
wicz złożył rzeczowe półtoragodlz. sprawozda­
nie a daiełalstolścii Klubu Posłów soicyaffistywz- 
nyich, umawiając dokładnie wszystkie• aajiwiaż- 
niejisize sprawy, jakie w ubiegłym okresie, sej­
mowym isocytałhści wi (Sejmie ■pnaeipro.^yaidizBjii. 
Tow. Dr Muller przeidlatawlł sprawę retfomny 
'rolnjej i scharakteryzował stahowiisko iUastóeij 
Party 1 - w tej waiżnej ‘ sprawie. W dyskusyi za- 
nral piorWsziy głos adwokat idr CygaJ, który 
•wzywał do miłości ł jedności j w przemówfie- 
niu petaemi pustycii iSrązesólw, pomjiieisizawisizy 
?saj rozmaitsze sprawy 'za soSbą niwem groch 
z 'kapustą, proklamował aaniechaaiie walki 
klas! Znajny paskarz miej.sx»|wy Kopaliński wy­
stąpił w obronno księży, co 'wywo-łało powszech­
ną na .sali wesołość! W odpowiedzi p. Cyidizs 
zabrali, głos poseł Klemensiewicz. (Naiwiasem 
mówiąc, p. Cygia1 ma wiole wspólnego a Tadeu- 
(szemi Kośctiusiziką: albowiem Wbajj pfiizysięgaii 
narodowi na rynku — Kościusztoo w Krakowie, 
a P, Cygia w Brzesku! Przysięga, Kościuszki 
była takteau historycznym! — ziałś z przysięgą 
P- Cygft była cała histeryk która, się dla niego 
omal Simraitoo nie skońcizyłiai, & głośną była w 
całej okolicy!). Tow. KlemeMsiewtea wykazał 
całie bałamuctwo wywodów p. Cygji, co zgro- 
miaidtoesiie ppitjwiierkJ^o -bursą óWaisków. Obroń­

cę, księży Kopaiłińsktega pouczył-poseł o różni­
cy, jtafca istofflejc miięfllzy księdzem w kościele, 
a Ma zgromadizeiiiiu! Na zgtomafdżetąiu jdśt 
Wądiz takim saimym obywatelem, jajk kaiżdy 
inny — a wtięc biorąc się do polityki musi stię 
przygotowjaić na ostrą krytykę swego .piaatiępo- 
■waniia. Po (przemowie tow. dira Mullera fploid- 
cłal p(rize;wód!nii|etzący pod głobawatni-e rewllucyię, 
wyrażającą Związkowi posłów socy^lfeitycziwh 
a isizicizegóttinliej postowi Dr. BobnoWSkiemu po­
dziękowanie i wotum (Zaufania za pracę około 
idobrą ludu. Riezdluc-yę wśród oklalsfców i ofaresy- 
ków: „Niech żyje!“ jiednogłośnie uchwalono. '

Urlopy dla żołnierzy
Wobec rozpoczęcia robót rolnych zarządziło 

M. S. wojsk. S. P“ i U. pod Ldz. 829/301/21/1. 
Tj. z 20/111 br. bezterminowe urlopowanie bez 
prawa do poborów (żołdu) następujących szere­
gowych służących w wojsku, a należących do 
roczników 1898, 1897 i 1896, o ile są właści­
cielami, oraz kierownikami samodzielnych go­
spodarstw rolnych, a mianowicie: a) właścicieli 
majątków ziemskich, b) właścicieli samodziel­
nych osad i gospodarstw rolnych, c) dzierżaw­
ców majątków ziemskich, d) dzierżawców sa­
modzielnych osad i gospodarstw rolnych, e) je­
dynych kierowników majątków ziemskich, f) 
jedynych kierowników osad i gospodarstw rol­
nych, włościańskich, g) jedynych koniecznych 
pracowników na roli w gospodarstwie.

Ze względu na wskazaną szybkość w wyko- 
konaniu niniejszej akcyi, podstawą do bezter­
minowego urlopowania służyć będzie oświad­
czenie danego szeregowego, iż on podpada pod 
jedną z wyżej wyszczególnionych kategoryi 
(a, b, c, d, e) względnie, o ile je posiada, za­
świadczenie wystawione przez odnośnych wój­
tów gmin i potwierdzone przez przełożone sta­
rostwa.

W wypadku wyszczególnionym pod g) jest 
konieczne zaświadczenie, że szeregowy jest je­
dynym koniecznym pracownikiem na roli w go­
spodarstwie, wystawione przez odnośnych wój­
tów gmin i potwierdzone przez przełożone staro­
stwa. W wypadkach wątpliwych odnośne oddziały 
wojskowe, zakłady, urzędy i formacye, w któ­
rych dany żołnierz się znajduje, zarządzą bez­
pośrednio możliwie w drodze telegraficznej 
stwierdzenie jednego z zapodanych faktów (a, 
b, c, d, e, f, g) przez właściwe starostwa. W ra­
zie powstania dalszych wątpliwości decyduje 
możliwie szybko właściwe Dowództwo Okręgu 
Generalnego. Bezterminowe urlopowanie obej­
muje szeregowych wszystkich rodzajów broni 
i służb tak w kraju, jak i na froncie, a należą­
cych do roczników 1898, 1897 i 1896, oraz star­
szych roczników.

Z ruchu robotników 
drzewnych

Strajk robetników drzewnych w fabryce „Strug*  
w Zakopanem. Organizacya robotników drzew­
nych w Zakopanem pisze nam: We wtorek 5-go 
bm. robotnicy zatrudnieni w fabryce pod firmą: 
Pzemysł drzewny , Strug*  wskutek wzrastającej 
w ostatnich miesiącach drożyzny odnieśli się do 
zarządu fabryki o polepszenie warunków płacy 
i pracy, żądając między innemi podwyższenia 
płacy o 30%, ustanowienia 8 dniowego wypo­
wiedzenia pracy, udzielania ustawowych urlo­
pów itp. Zarząd jednak odmówił wszelkich ro­
kowań w tym względzie, oświadczając, że komu 
się nie podoba, może od jutra uważać stan słu­
żbowy za rozwiązany. Gdy wszyscy robotnicy 
dowiedzieli się o rezultacie, gremialnie stanęli 
z pracą. Dnia 7 bm. odnieśli się robotnicy przez 
swych delegatów do zakopiańskiej grupy Zwią­
zku robotników drzewnych o poparcie i prze­
prowadzenie akcyi. Zarząd po odbytej konferen- 
cyi, na której wybrano upełnomocnionych dele­
gatów, przekazał przeprowadzenie rokowań ra­
dzie zawodowej w Zakopanem, która sformuło­
wane żądania przedłożyła spółce „Strug® tegoż 
dnia o godz. 5 pop. Pertraktacye, dwukrotnie 
nawiązywane, rozbiły się o nieustępliwość spół­
ki. Jednakże 7 bm. spółka wystosowała na ręce 
delegatów fabrycznych ostateczne swoje warun­
ki, proponując 10% podwyższenia płacy, usta­
nowienie ustawowych urlopów, 50% zapłatę za 
czas strejku, jeżeli robotnicy powrócą do pracy 
do dnia 8 bm., w przeciwnym bowiem razie 
„Strug® stosunek z robotnikami będzie uważał za 
rozwiązany z dniem 5 bm. Wobec takiego po­
stawienia kwestyi. robotnicy na odbytem zgro­

madzeniu postanowili solidarnie wytrwać w stroi­
ku bez względu na konsekwencye, odnosząc się 
jednak pisemnie do spółki z oświadczeniem, że 
czekają na definitywne załatwienie sprawy. — 
Czekajmy spokojnie rezultatu, ufni w słuszność 
postawionych minimalnych przy dzisiejszej dro- 
żyźnie żądań. Walkę tak lekkomyślnie narzu 
coną podjęliśmy z całą godnością i spokojem, 
bez jakichkolwiek uprzedzeń osobistych. Tuszy­
my więc, że również traktowani będziemy jak 
przystoi. Nastrój strajkujących bardzo dobry. 
W pierwszym dniu strejku było 3 łamistrajków, 
lecz widząc pobłażliwą pogardę reszty towarzy­
szów pracy, ze wstydem stanęli w szeregu wal 
czących o lepsze jutro. Łamistrajków więc nie­
ma. Robotników*  drzewnych prosimy o omijanie 
Zakopanego przez czas strejku, aż do odwołania.

BOLECHÓW. We Wtorek, 5 kwietnia odbyło 
się zgromadzenie robotników w taortiaiku fifffniy 
Gńiffefl, na którym sekireitarz CenrtiraHif tow. Ja- 
iwzówfelki z Knafltówia omówił1 spnaiwy oiOgainfei- 
cyjine i ceinnikówie. UićhJwafono wnieść imómo- 
n-yaji do finmiy żądaniem podwyżki >plłaic ® ter­
minem doi 23 kwietnia. W razjle niiepinziyjęcia 
wianumków! robotnicy iSjtainą. do sfcreijku,, Nla|gtl©p- 
•nie w^Miaino niofwy zarząd, w skład którego we­
szli toiw.: pa-jzewiodniciziący Berezotwislki Józef, 
fcajsyer Jackojw! Michał, sekretarz Piiwłowicz 
Stefan, konfirola: Kasanefb Gtrte|eg<pilz i Adatoslki 
Fnajncisiżek.

Mąż żauifain|ia Su.chan Jóizsef żoisitał za nieho- 
nonoiwe czyny z ou^aniwacyi wylkluictzotaw.

STREJK W TARTAKU FIRMY SCHELŁ W 
JAŚŁISKACH npzipociżąił •się 7 kwjiietraiią Kfpcwo- 
dbjwainy igłodówymi. ipłacami1. Firma ttc uprawia 
Ejzialony wyizyslk, fbioaiąlc 'łicbwiaulsikie ceny wi. 
drtaewo, a płacąc dorosłym) roibottniilkom ża 10 
godzinny Idkteń ipnatey (gdzie ijefeit 'Inspektora! 
pracy?) od 35 dó 75 mk. Są to ipłape ńawet iw 
teoilja^aCih miatcpOlislktieh tóebyjwtaie: i roboitofflcy 
zmuszeni (zpatial® do pastawlfenBa żądlaraia pod­
wyżki płajc- FBittna Sćliell pomimo idjwukrołtnej 
interwencyii isfelkiiieteirza 'Centratoega Związśku w 
bóknfilkiów Iciraiewtnych tow iJarost/JeiwlstkHlegO iżąda- 
ńila1 te odteauoita.

Nie idlość na Item, żaa^dlarnierylal 'sjkiara Ma dsto- 
igSi! kapitaListów, artetetlówjąłą [pmziewodidildżąlcego 
gmipy i isiekirieitaffEia toiwiarizyiday Z-ygmuinta £ ,W5in- 
■tonpwa» ipaizy (rtefwdlaytil 'zabdalia ilegiitjnmiadye, (Skal- 
tuit legafiżowany ipaizez miniisteryuim pracy, u- 
IpoWażnia.jucy idio organiwwainia. robotników 
twii!eidz|$c, (że itelką pieczątkę irnotże bądź kto So­
bie odbić i jpirtzieisyła ją do starostwa w SaOojku. 
Sąidizimy,, fce fśtarosta 'ltzecz tzrozuimdte i
nakaże skonfiskowane papdlery oddać •orgasniza- 
cyi, iząndim ta tsłprawa ódfbije istiję Ochom w :Sój 
mid Co do firmy p- 8'cłicOila, to Isrtirojk1 idailej 
trwaj. RóbotnHlay mte mfcigą ginąć ż 'gitodu {goto­
wa są ptrizienteść się raczej ido innyich taPtaików; 
a ipnacy nia dbjwfnlytóh waanińkach <nie ipódejm^- 
■Wjżyfwfamy iwlsizystjkliich tiarrtlakbwyich robóttnii- 
ków. aby pracy iw fńimiile Scłiell w Jaśliskacli aż 
do (skońlcizenia laikcyti! lnie (pdzyjmowati.

W WADOWICACH Uotzpacząił się dokaut robo­
tników stofllattslkiieh. Należy omflljhlć (Wadowiw 
aż do odwołania.

Odpowiedzialny redaktor: Zygmunt Klemensiewicz 
Z Drukarni Ludowej w Krakowie.
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>TRYBUNA<
od 15 marca b. r. wychodzi pod redakcyą: K. Czapińskiego, 
I. Daszyńskiego, T. Holówki, M. Niedziałkowskiego, St.

Posnera i Z. Zaremby.
Warunki prenumeraty od 1 kwietnia b. r.: Miesięcznie 
w kraju z przesyłką 70 Mk, Kwartalnie 200 Mk. Zagranicą 
podwójnie. W Ameryce półrocznie 1 dolara. Cena numeru 

pojedynczego 20 Mk.
Redakcya i Administracya: Warszawa, Warecka 7,tel. 230-44 
Administracya czynna codziennie od godz. 10—3 popoł- 
Redaktor T. Hołówko przyjmuje codziennie od godz. 12—1- 
Numer okazowy „Trybuny' wysyła się po nadesłaniu adresu.

WWWWWWIW
Mimo, że wskutek wojny towary znacznie podrożały 
-------------------------------------- firma---------------------------------------  

IGNACY CYPRES Szewska^lS/IS 
sprzedaje towary po nadzwyczajnie nizkich cenach:

Niklowy system Roskopf Patent z łańcuszkiem 
Mk800* —, tensam na kamienie Mk900‘—.Niklo­
wy lub stal, płaski «eg. z port, cyferbl. Mk 1200"— 
Stalowy damski na rękę Mk 1200'—. Budzik naj­
lepszy Mk 850'—. Harmonie po Mk 150G—, 2000, 
2500-— i wyżej. Dyamenty do szkła Mk 350-—- 
i wyżej. Maszynki do włosów Mk 500'—. 600-—

700‘—. Brzytwy po Mk 300-—, 400'—, 500* —. Wysyłka za 
zaliczką pocztową. Cennik ilustrowany za przysłaniem 10 Mk.

przekazem. Kupuje srebro i słoto. "WG



ROBOTNIK BUDOWLANY
ORGAN ZWIĄZKU ROBOTNIKÓW BUDOWLANYCH W POLSCE

z siedzibą w Krakowie, ul. Dunajewskiego 5.

Nr, 4.__________ Niedziela, dnia 17 kwietnia 1921,________ _____ Rok I,

Upadek kapitalizmu
Itoanlędży tOwairfzyszamiil bardzo żywo tocizą się 

dyjsfclusye ina itęmjaft, eizy kapitalizm (-p(oi preewiro- 
cite powojennym Zoistał osłalblfanym, łub też pod­
niósł isięi ma sile i j/a|ki stopień (siły jest w iśtóue 
gach! prołetaryątu dba obalenia kiapitefliilzlmu. - 
Jednio jest iniLejwąJpliwem, że kapitalizm w idlzte 
sitejsteiejj ifotamie znajduje się w okresie łporlzlełd)- 
śmiertelnym, a można to doskonale sitwierldlzić 
w ogólnicm ipoftotżęniu ekónamftazneni w iciałej 
l’uropi!e.

Przyczyna dogorywialjącegoklaipitailizmu lleżiy w 
iiu ;>eryalizTniie. który jako ostateczna forma w 
usitrogu ^hpitalistycznym iswa'1 się [poldzątkiem 
upadku. W niemałym stopjniiu do Upadku ppzy- 
czy/nda się również uświadamiana kfelsja ;prlalcu- 
jąca.

Imperyaliżm Iz całfel siłą 'dążył idto (zagrabiło- 
nia jalknajwiększych obszarów ziemi i bogactw 
słabszych narodów, (zgniecenia ryjwlałów 'kla|pi|ta- 
liStyol4n|yich sąsiednich państw ipredzldo dopro­
wadził do iwpjny, iktóira wbrew ich woli ®nisżczy- 
ta iz kretesem giotspodlalikę isjpioledzlną iwl formach 
ikapittaililsitytcziny-ch, 'do głębi wstrząsnęła siły peo- 
duktywtaie, a rezultatem tego, nńiepótonania 'Mę­
ska całe j ludnośleL

Traktatami pokojowymi zostało kilka państw 
(‘•kanomiczńiie (zupełnie izdruzigoteine i wie potrał 
fią, więcej ipodnfiieść się do wyżyn, któro by umo­
żliwiły z'a(S|ppkb jenie potrzeb siwych mieszkańców’. 
Inne, które jeszaze polsliladaiją ld!zięki inlaturajlnym 
bogactwom możność rdziwioju (zostały tak uiza- 
iJeżinflione ód! ogólnych wiairunków, że rówioDież nile 
są w. istanie podnieść isjilę ni |u|wKfl|n&ć ocli (Skutków’ 
wojlny. WidMimjy, że g państwia, które® wojny jtej 
wyszły 'orężnie 'zwycięsko, pod. względem góspo- 

■ iarcfzym 'znallązły się w tym Samym ipołożeniu- 
W jakim Izniaijdują się 'państwia pobite. Ciągły 
spadek 'Waluty, cupaiddki ralndidtwa, widactZnie iob*  
niżanffie się produkcyi węgla i żelaza isltafljy się 
chroniczną chidrofoą-

W! AlngMl wjyidobytd w r. 11913 — 107 'miill. tmeftr. 
cętn., a w 1920 f. 80 mil. metr, ectn.: w niemie­
ckiej iAuistryii wyprodlikówiaato *wt  r. 1913 — 6 mlii', 
metr. cetn. surowegfa żellapja, w 1920 ir. tylko 1 
njjll 200 Ityis., co jdąt iwSkaźnikiem, lżę w Europie 
produkcya darta® więcej obniża się.

.Robotnicy lwi przeważnej części są zdania, że 
kalpitalfem potrafi iznowu iplodjniieść produkicyę i 
gpspojdlajrkę ispołeiciznrą do wymagalnych potrzeb. 
To [jest jednak mniej jiailc praWdcpodobln'em!, bo 
mnsieliby iprzcdiefwslzystkilem klalslę robotniczą, 
'zepchnąć do dawnych stosunków i wiydirtzieć 
Wszystkie izdobylcjzle jakile w ostatnich' laltlalch 
dzięki zajwiileaiuisze rewolucyjnej i sile orgwmza- 
cyjśnej matją tdlo izaiwdiziędzenia.

Nla {takich pflzJe^amfdach iadbutdfowfadiłei (pojd- 
staw do utrwalenia i rozwoju kaipffetlilzmu nie 
da się iwplęcej dokonać.

Kapiitallizm' izfniąjdfujo się więc ińa potehydej (dro- 
dfce, iz której nfe będzie wl stanie wyratować się. 
Silne parcie proletaryatu 'dó należnych mu praw 
i swobód, a iprzędewsżystkllem' 'do wywalczenia 
godności' re! ćwieka. może być tylko preez liiklwi- 
dacyę dzisiejszego ustroju kapditalistyczftiiegio. 
leżeli .więc chódizil o to, aby te dążności zostały 

•dszcizione, natenczas nie •należy tamować dróg, 
które 'Zdążają dó Hego celliui, a któro w danym 
kraju iókUtujlą |się iza jedynie mioiżfliwe.

Wszystkich 'zorganffizioiwiajnydh roboitndlków aa- 
dainiem jest, laby w świadomości (pioitala^biy jalk- 
''ajpotężniejszej 'zbiorowej sfiły tdlo wałki o so- 
» yałizacyę, w każldiem .państwie aastosloiwsuK ta­
ką itiajkJtykę walki1, aby nie (płaziwiofljilć ipnzeiciwn.i- 
kbm klasowym na 'osłabienie lub 'znlilsiaczldnie 
órgajnsizatcyil robotniczych, a preedewszytkiem 
'^Wićdloweji które w rękiaich robOłtniLóiw stano­
wią rdzeń iwnyStlkich śirołdków wialkil, a prze­
ciw którym Wszystkie ełemenita społeczne bro- 
mącei kaipiłŁjalistycznego (ustroju spoStędzinegió 'z 
■c<«rla)a więkstzem 'zacięciem i siłą iwalldzyć będą. 

Z Żebraczej - Śląsk Cieszyński
■Doniosaą nam: Dnia 23 mwca br. sltał .się na 

jednej budowie nieszczęśliwy wypadek, które­
mu uległ członek naszego Z^yiąizku tow. Alojzy 
Majysz z Kranowa. Przy odrywaniu slzałumkówi 

:Pd betonu spadł z wysoikolści "-metrowej na 
oetnn, złamał rękę,, wywichnął nogę, tłukąc się 
"ajndeo silnie. Zarąz po wypadku tositał pree- 

wieztony do sizipiitaJial w Bielsku, lecz przez nite- 
ostoożnolść 1 ekiairską dloisftiał ®aktajżęinią kfljwii! ii jfuż 
dnia 25 miamca o ,'godż. 6 rado ztmialrł, żolśtalwlia!- 
]ąc w smutku poigtrążiolną rodlainę i [MKzyjdicieli. 
Zmarły liczył dopiero 22 lat, pnaicdwity, uczci- 
wy jj serldeiczmie 'łubiany przez toiwfareysizy pracy 
i patziyjaciół. Ziwłtoki! iziołstlały iprzetwieztone. do Bro­
nowa, gdzie dnia 28 iniarea oj godlz. 3-icie|j popo­
łudniu odbył-sjię pogtreeb, z muzyką na czele, 
i .przy bardzo licznym udziale kolegów; prey- 
jacieli i Znajomych, którey odprowadzili 'zmar­
łego na miejsce wiiecznegih sfpoCziynklu.

Cześć Jego pamięci!
* **

Napiętnowania giotdńym. jest fakt postąpienia; 
sobie tutejszego księdza z Bronowa, który nile 
pazwioljił zmarłejmu dzwonić, powialdwtj aa, Iżie 

nie przystoi, aby we śiwięto diziwonioino. Dlacze­
go? Czy zmarły molże był heretykiem'?! Nie! Był 
iiiczcoiwiym robotnikiem. Ale tuitejisizy ikJsiądiz to 
.wiróig rohotnpkówt, pinziypisiujący im wislzyśtiklo 
złe, ba, uaiwlet zmiany: plOwiiełtrea. Lecz gdy idlzie 
u zdobycie fundusizy, to Igndsz robotnika tyld 
iwteunt, co i bogatego kmiecia. My roboitnitoy py­
tamy kąiędża: Kto sprawił dzwony w Brono­
wie?! Czy nie robloinicy' i małoirołni. Ktb te 
dizwjoiny: wydał podczas wojny?! Czy nic ksiądz 
i bogaci kmieęie (isdddlacy), którzy isieldiza.eli w 
domu?! Komu ksiądz dzwonisz?! Tylko boga­
czom. Kto nOwto dawtony sprawi?’ Wjszak nie 
bogaci, tylko crobortnicy. Dlaczego ksiądz ropi 
.różniice między biednym a bogatym prey odda­
niu oisjtątniej usługi?! Czy to mia 'służyć jako 
(przykład miłoiścji chireeścijiańskiej — jmiiłojści 

bliźniego.?! Niech ksiądz weźmie Pismo 'św\, a 
znajdzie tam: ,,Nie Sądź — .a ńie I>ędż’«eSz isą- 
dzony“. Robotnicy Bronowianie.

WIOSNA
Witam Cię bhKWu. iw|iosino!... Patzez łat tyle 
Schodzibaś zbrojna, na nasze ugory.
Chrzęst twej zlwoicy odpędzał sfepi z powiek 
Stroskanych kmiotków, pustoszały dwory, 
Mogiła świeża irolsła przy mogile
I besityą .stawiał się człekowi człowiek. 
Rzancałiaś nowych pożarów '.zafreewie 
Na 'Slttraeichy cjr/hych chat i w ludizkiiie serca,. 
Na śmierć il nędzę wiodłaś izinów tysiące 
I ramię w ramię stawał człek-mordercii. 
Dyszący Eomstą, bezmyślny w ls|w|ym gniewie, 
Laurem (pulzylkliąpilalł morderaze naiitzódzk-.
A isiesnca matek klęły Cię krwawiące,
A płacz© głodnych sierót pskarżały!
A Tyś szła zbrojną stopą, niosąc wszędzie 
Śmiierć, Ty, coś życilai zwykła kiwliait nieść biialą-.^ 
...I dziś po latach widzę Cię nareszcie
Znów w białej sizlacie, bez spifżu na piersi, 
Be® miecza w dłoni. Wnaicaislz — dJaiwma wiosna, 
I kwiatów morze reuca®, mówiąc: „Biedźcie! 
Bieęreciie i złóżcie je tam, na mogiły,
Kędy śpią wiectztnym snem wasi na.jszc-zersi!;' 
Widzę, jiak wracasz, ta daiwna, radosną. 
Budząca marzeń i tęsknot bezmiatiy, 
Żyęiia we wszystkiem Wskrzeszająca sóly. 
Widzę, jak piękno rozsiewasz po świecie. 
Jak w serca ludzkie jasny rzucasz promień 
Ciepłego słońca, miłości i wiary, 
Jak łez bolesnych wnet osuszasz sitrugi
I z dni zdejmujesz kir żiałiohnych wspomnień. 
Wiem, że wnet sady wkrąg pokryje kwiełejfe.
I zalśnią w słońcu miast bagnetów — pługi;’... 
Witem Cię wiosno w Twiej dańtneij urodzie!... 
Tylko, że pojąc Twych kroków s.zelastmn 
Stach, gdy samotny siedzę w nocną, ppirfe, 
Widzę tę łunę krwawiącą na wischoldzie!... 
PiUdość mia pierzcha i znów smutny j eislteln®,, 
Wsżak tatm wciąż jęsacze gore!... Gote!... Gore!—

Marcin Krańs&i.

Jaką taktyką i opieką stosują komuniści 
do swoich pngainiiziacyi1, niech posłuży jako do 
wlótd nadesłany niam list z Mysizkowfe (Kungre- 
sów;ka) ipitziez jednego iz towarzyscy, któtay u- 
miesżczamy bez komentarzy.

, MYSZKÓW, 1 marca 1921. Szantowny Towwzy- 
stau! Donoszę wam co kotaiuirdści (uimieją taoibić, 
u hals w Myszkowie j'eist. IwgeOka falbryk|ą jMfplc- 
m, gdzfie pracuje parętsut ludzi1- ząłożyK Zwiątaek

papieiuTiczj- S; d.b|ść był tsiltay 5! bogaty. Nadeżeili 
'do CemtttaalH 'koinunfetyc®niej w Wars|zia(wfe robo- 
tntcy owej (papierni mrahiiiahj bardzo dobrze, 
właściciele uwej fabryki filą to paimowie bardzo 
idloihiizjy jak rzadko motana znalleść, ą dlaczego 
są idjobrzy, dlaitego że są wszyscy spódnolcy do- 
roblkięwti|dze, Iwięc slzlahOfwali robotnika i doihree 
wynagradzali, robotnik na ipflacu tz tol^utą zara­
biał 360 marek idziefnnlte, 100 mataek dóstatvaś. 
mielsięczjnie na miieSzlkianiiie', 2 tyśiące miesię- 
czinli|e drożyźnianegio, 3 kotce węglai miesaęaznie 
dhirmlok kartótlle po 60 mąirlek ‘koirzefc; Szkoła fa­
bryczną dla .dzieci] Idainno i ido tego książki t ;ka- 
jeita dóstało dziecko darmo, aprówiizacya po ce­
nie nząldoiwcj, miąfka, ikiaSża, faisofl; icukier, ryż, sól, 
(nafta fi |t. dl li to .wiszystko; było miało. W dniu 21 
lutego delegaci puzedstelwiilfi) żąldatnffla a-obctmfflców 
■dyrektorowi, żądając pódwyżki .sto pro,cent- to 
jksst 720 mk. 'dniówka'. Dyrektor nia to 'Odpowie 
dział: ItjjTe mtile dam, daim podwyżkę 100 marek 
dzicnnliie. Delegaci in'a to Się nie zgodjzfiili i w dtuu, 
22 lutego żasltawtflli fiabrykę, to jest, (zrobili strajk 
ffi ito Italki isttreflk, że po wypędzali fidnmiainow Pd 
kctnlil, mial^zynliistów, palaczy iz pod kotłów, por- 
tyeiTa i isltrółżów, W taj chwili izaw'tiialdomii!li tede- 
fonftcizn'i'e Cent.rąlę i Izażądali z Warszawy ptaZe- 
iwioidniaząicego i sekretarza centrailil i lei na iźśą- 
danlie ich ipilzyjechalil do Myszikow,aL Dyrektor 
nie chiał wcale rozmawiać, gdyż mu robottńcy 
ublliżylli1, więc wyznaczyli dlzriień 25 lutego to jefeit 
w paięftek pojechać do inspektora ptaatcy w Dą- 
bitoiwlie, irąa co się dyildk|tor zgodził. U iuspdktara 
by® przewodniczący Centrali i Zwiągku sekre­
tarze i titeech delegatów robotników*.  Widocznie 
żądali inadmilemiej podwyżki jl może być ża 
bliżyli dyrektorów®, który pojechał do Wiarstża- 
wiy, opowiedział to rządowi1, otwąi fabrykę (po­
stawili nla stopę wojenną, karta w potatwema 
wlepilofnla, kto się, poważy coś spreeciiiwtiać, kuŁi 
iw! łeb, podpisany major wojenny. W potntiedEW 
łek 28 lutego wszystkich robotników wypłsuctBli 
(cichurffco, anffl się nikt nie odeżwie, biesto}© pffieadą- 
idize, a teraz mąinoiwo’ przyjmują tego kogo im się 
podoba; oto (robotą, bamtdyckia Itomunistów, takii 
ład chcą oni (Zaprowadzić, więc wam o team do­
noszę, abyśoile członkom na .zebraniu mój list 
Odchylali- Niech wiledzą co robią (komuniści i 
nidch od tej plagtt izdaleka uciekają; teraiz izołstal 
ISńd bez pracy 1 chicha, ojto skutek (ntadmieniycłi. 
żądań konwinlfetycznych. W,. iSkatek®.

Ruch cennikowy
MALARZE KRAKOWSCY wnieśli za .poaredru- 
OŁwem Zwląźku robotników budowlanych w 
Polsce tdlo stcbMarzyszcdid cechowych majstrów, 
malarzy i' lalkiennlikówt żądanie srówmiante ich 
w płacy z ukiwiatlatfiikowTainymi robotnikami budo- 
rwiliainyimi. Żądainic to tem więcej jest słuszne, że 
robottanicy malarscy jiuż kilkakrotnie starali się 
o. pod|wytższonie pła(cy dizien|nie<j (która Idzlijś przy 
'Szalejącej drożyźni® wynosi dwieście czterdaie- 
ści mk. d?aennie) ale zaiwsze natrafili ina zjadilęty 
opór 'kilku maijisteóiw z p. cechmiistraem na cze­
le. WSayiscy praicodlaifvjcy budowlani >w) Krakowie 
i okclilcy, zro,zumieli ciężkie położenie robotni­
ków, przyszli 'tymże z pomocą przez podJwyżstaei- 
aiie płacy dziiennej, tylko p. cechmistre Wę­
grzyn z gafrstką równych .sobie wyzyskiwaczy 
nie chcilał tego zroaumiięć, że i robotnicy którzy 
ciężko pracują mają prawo żądać zapłaty takiej, 
aby tze swtoją rodzakią nic ginęli z głodu. ■—■ Ale 
robotnicy to feobie dlobree izapaanS^tają, i gldty uaś 
dejdzie stosowna chwila -większego zapotrzebo- 
łwjamfia 'Slił ukwaflifikoWBimych, postąpią soiljdata- 
MHe, nile przyjmując pracy u tych, którzy uda-*  
Wali „ślepych i głuchych" nie chcieli słyszeć do- 
prowadzocnych do rozpaczy lichwą żywnościową 
robotników. Soflaldamość robotników zwycięży.. 
P. cechmisiirz Węgrzyn, •wraz z garstką opor­
nych i dlziiŚ butnych wyizyskiiwaiclziy, pójdzie 
pod ,Muidnie“ szukać sobie robotników.

Z POWODU KUCHU CENNIKOWE©© należy, 
omijać i ipotd żadnym wiarunkiem pracy nie 
przyjmować aż db ■odwołania a mdainowwci©:

Kafflarz© i malarza, Kraków. Ceglarz®, lwów,. 
3fcera»®, Tarnów.

ŻYWIEC. Majster 'kaflaraki p- Młkuszewski' 
ae uznaje umo|wy •cennikowej, izawwtej z ogó­
łem praicadaiwlców w Bielsku i okolicy, nie chce 
płacić cennika. Wobec tego tow kalflartze z Btel- 
ska rozpoczęli Wkot 'powyższiej firmy, co padar 



jemy egótoiwl kaflarzy do (wtaldbrnościi, aby Ży­
wię*  bezwammkowo omijali aż do odwtolłamaŁ.

KOMINIARZE KRAKOWSCY za * pośrednii.- 
W«n ZńMiązku roboltniików budowlanych rwt 
Poteee e siedzibą w Krakowie zdobyli >od duła 
1 tatóeitaia Ih. r. podwyższenie płacy .dziennej o 
15® j»rto®enit.

Represye
•W twóęlżku :ze (strajkiem pawstoechińym roz- 

itata się po krajiu fala niajidMikszylch represyi. — 
RealMoyla skootzylStała toe sposobności, by doko­
nać porachunkóiw iz klasą robotniczą. Dziesiątki 
towarzyszy .zamknięto w więzieniach, 'dziesiątki 
dzaalaojzy izawodóiwych 'znalazło się pod. grotzą 
-earakiego par. 129, na> mocy Ikltórego niejeden 
a mich lodlsSadylwał już w tymże Plaiwiakiu ozy 
Mokotowie iza rządów moskiewskich, nieraz za 
marzenia o Nliepadlległośca.

I tak samo, ja|k iwijeidy w walce (o lepśto ijiutirói 
nie powstrzymały mbotankówi sądy, 'kazamaty 
ii isitryicżki, tak isamo i dziś nie straszny iiobot- 
toikom stary alch .znajomy 129 ipar. kodeksu car­
skiego. Wałka o prawa robotnicze, o nawy 
ulstrój w Boffisice, o obalenie iwtadlży burżtezyi, 
o wołnctóć, o iwlładzę Masy robotnioziej, śwliętą 
jest twafilką ji (represye Idawodlzą .jedytnifc, ijż 
niezbyt mocfno czuje się reakcyą, gldiy musi re- 
ipresyami wojfoiwiać z iim|cheni roboitoiiaziym.

A zarazem świadczą one o tem, że klasy po- 
sialdlająice <n^G (śilę nie maudziyly, łudzą się je- 
stocze, iż Władkę klas można wygrać przy 1 nniocy 
poliiścyaMa. Skutek jest lz|aś wręcz piWcawirSy. 
Każda'-represya wzmacnia nie blurżuazyę, ileoz 
oburzenia 'na nią S, palące (serca, pożądanie 
odpłaty. Kto wiatr sieje, burzę zbiera. Stare to 
ipthzysdowie ma (już swe historyczne potwierdze­
ni.

Klasy robabnlitazej inie żlamią prześladowania. 
Ten (kto (za kratę pójdzie, przeżyje kiaźń z du­
mą cz-łcWfieka cierpliląceigia izla (słustaną 'sprawę. 
Na jego miejscu .zaś stanie dsiesiląitek 'zastęp­
ców, którzy K mlitaślciią i Stzlaieunkiiem wspomi­
nać (będą iWyrwianyieh z .szeregów towarzyszy, 
ich dizieło prowadzać będą dalej aJż dó zwycię­
stwa, do rozbicia murów kazamat.

Przez kraij csalty idzie od Związku doi Związ­
ku, od jednej grupy robotnjicizej do drugiej fata 
protestu przeciwko refpresyom rządu. Budzi 
ona uśpionych, otwiera oczy ślerwm — iwislka- 
ziuje dobitnie na izffio dlzllsiejszego życia, ud 
krzywdę proletalryiatu i) glofsem (potężnym woła: 
wstań i skrusz pęta —- Niech zginie istiary (podły 
świat!

1 ruchu zgromadzeniowego.
JADOWNIKL Dtafflą 28 marca b. r. odbyło się 

wielkie izgromadtoemę murarzy. Zagaił ii prze­
wodniczył tow. Niedzielski. ,,O pottrzebte orgami- 
aacya robotnikólw tjuidiowil!anych“ mówił tojwi 
Oplustil z Krakowa, jako rotbocrilaiitz. prosto iz iser- 
cą, <to 'też izgromia.dzeni! słuchali mówiącego) iż 
(nadzwyczajną uiwagą i ^pokojem. Po- referacie 
w ożywionej dyskuyiii praemawdlafli towarzysze: 
Niedzielski, Olechowski, Nalepa i Cebula. — 
Wkońou przemówili jeslzcze razi tow. Oplust®, 
wzywając zgromadzonych ido pTacy nad budo­
wą organiizacyi, albowiem orgiainiiziacya to potę­
ga. Po uchwaleniu odpowiedniej rełziolufcyi i od­
śpiewaniu zwrotki „Czerwonego Sztandaru" 
tow. Niedzielski .zamknął potsiledizenie.

JadowinUkli jest to wioska, którą zamieszkują 
sami robotni,tey budoiwlam. Murarzy jest tam 
oktofto 400, cieśli około 120. Ponadto mięsaka 
powiażna. liclzibla, sHirychiattizy, którzy na Wiosnę 
WSizyscy wyjeżdżają w świat za pracą, albo­
wiem z miałemi wyjątkami izilemi ailile posiadają, 
ale żyją z pracy rąk Iswloich, z pracy zawodo­
wej, Na 6 tysięcy głów Jaldoiwnilki' posiadają 20 
morgów ipiotla ornego, to też stan aprorwiiża.cyjny 
jest takim., że ludzie głodują.

Od kilku miesięcy nife było tam mąklil, iculkru, 
ani ziemniaków. Dqpiiero na święta dzięki sta­
roście w Brzesku 'otrzymali mieszkańcy po kiil- 
todiżaesiiiąt idkgr. męki i cukru i to ipo paskar­
skiej .cienie, .gdyż (starostwo nie otrzymuje lite­
ralnie niie a nic z Warszawy.

Jak .z tego widać, Rząd nie wiiie, że istnieje 
powiat Brzesko, no a o ładownikach dotąd nie 
nie słyszał, że tam mieszkają obywatele, którzy 
(złożyli wiele ofiar na ołtarzu za Ojczyznę Rlzer 
ciayposjpiolitej polskiej. *

TARNÓW. Dnia 20 marca b. r. odbyło się 
zgromadzenie robotników budowlanych, na któ­
rem o znaczeniu organizacyi referował tow. 
Oplustil z Krakowa. — Robotnicy budowlani 
w Tarnowie, tak samo jak we wszystkich mia­
stach Małopolski, cierpią nędzę i niedostatek 
z powodu braku pracy. Nędzę tę powiększają 
jeszcze P. T. pracodawcy niską płacą, nie prze­
chodzącą 200 marek dziennie, ukwalifikowa- 
nemu robotnikowi. Robotnicy to będą dobrze 
pamiętać i gdy nadejdzie odpowiednia chwila, 
odpłacą pięknem za nadobne. Władze miejsco­
we również w tym kierunku nic nie robią, aby 
projektowane od dawna, a niektóre nawet już 
rozpoczęte budynki dalej budować, by chociaż 
trochę ulżyć nędzy, panującej wśród robotni­
ków budowlanych. W myśl powyższych wywo­
dów uchwalono następującą rezolucyę: Zgro­
madzeni dnia 20 marca 1921 r, robotnicy bu­
dowlani w Tarnowie uchwalają: Zważywszy, że 
ruch budowlany, ostoja dobrobytu miast w Ma- 
łopolsce, zupełnie zamarł, w następstwie czego 
setki robotników budowlanych w Tarnowie po- 
zostaje bez pracy, żyjąc w głodzie i nędzy — 
zwracają się zgromadzeni do burmistrza posła 
Tertila i Rady miasta z prośbą o natychmia­
stową interwencyę u rządu Rzeczypospolitej 
Polskiej w celu rozpoczęcia budowy budynków 
rządowych, a w pierwszej linii budowy sądu 
w Tarnowie.

Z zagranicy
MANIFEST ROBOTNIKÓW HISZPAŃSKICH 

do proletalryato. wszechświata zwraca uiwaigę nia 
nieśiyiohany tei-or jaki tam zapanował. Między 
innemi dziytiamy:

Terror rządowy nicfeii dziś charakter (najbar- 
dziiej krtwąwiy i morderczy ze wszystkich, jakie 
znia historya. Zamachy na przywódców związko­
wych są urlząidzaoe z takim cynizmem, że krew 
rcfcattnalków .nie przeataje płynąć po ulicach Barn 
celony co więcej, po całej ziemi Hiszpanii.

• Nie mogąc ogłosić opinii świata wszystkich 
zbrodni przywódców czarnej Hiszpanii i pra­
gnąc serdecznie .alby dcCMiedztano się wszędzie, 
jak cierpi proletaryat hiszpański1, prosimy Was 
o j ednio, aby przez waszą propagandę i prasę roz 
chodziła się wiileść o naszych męczarniach.

Pd masowych areszitowanialch iziwiązkowiców, 
wysiedlemiiaich do Fealnamido. ■—■ Po okrucień­
stwach popełniiońych z tymni, których pędzono w 
kajdatoach nia twizór średndiawiiecza, po morder­
stwach w biały dzień, na ułidaich, kawiarniach i 
resitauraicyach rząd nakazał rozstrzelać zwią­
zkowców bez Wdrożenia najmiiiejszego nawet 
śiledzibwia. Sześciu z maszych tow. było rozstrze­
lanych przez isitralż obywatelską, podczas eskom 
towiamiia ich z gmachu sądowego do więizienia.

Dziś 25 innych tow. .naszych przeniesiono da 
■cytadeli 'do Moguncyi, jakiż ich los tam czeka? 
Wiemy, jakie zbrodnie ukryfaiają posępne inu- 
ry twierdzy rządowych. Manifest kończy:

Towarzysze, bracdJai, czyż będzaiecie milczeć 
wobec takich zbrodni? Nie! Walczcie energicz­
nie wystąpcie przeciwko sprowadzeniu każdego 
towaru hiszpańskiego, każdego wyrobu. Inaczej 
zatryumfuje straszliwie ozama Hiszpania rewo- 
lucyi społecznej.

Pozdrowienie braterśkię dla w&zytkich robo­
tników

Zjednoczone zwięzki, metalowy, budowlą- 
ny, przewozowy, krawców], drukarzy etc.

Prowokacya
Buldofwhiczoiwwe na Śląsku cietsizyńskiem za­

chęceni represyami stosciwianymi przez Rząd 
wobec klasy pracujlącej, pacizynaiją na całej linii 
(prowokować robotników budowialmych, .zrywa­
jąc umowy zawarte z robortnii|klatmi, żądają od 
tychże dłuższego czasu pracy i pod groźbą na­
tychmiastowego 'wydalenia z ipraicy, zmusiziają 
do podpisywania „reyersu", jpirziez którego pCd- 
tpisania robotnik zrzeka się: 1) 14-dniowego. wy­
powiedzenia, 2) pełnej iząpiłiaity Za pierwszy ty- 
dzileń ichoiroby. Punkty te były zagwarantowane 
■umwą ziawartlą z roiboif|nflkami. To . sarno stosuje 
firma Kerna z Bielską, która prowadzi budowę 
fabryki sukna w Andrychowie.

Jeidro możemy ,pp. pracodawciam odpowie­
dzieć: wiypiadki, spiowoidowane iprzeiz iwiaislae isizy;- 

kkntawiainró robotniików tae dadzą, nJai sieibfe Wi- 
go czekać, ale tzmiuisżą całą klasę rdbotniicizą !d<a 
enctrgimiej obrony i beizwizględnego odparchi 
zamachu ze strony wiaszej ną prawa <yciorts’e 
robotników.

Z tycia gospodarczego
Spółdzielnie budowlane.

W czalsąch obecnych, gdy kapitał ntoklter nie­
chętnie podejmuje inweistycye w przedsiębior­
stwach budowlanych, wymagających znajcanycii 
■zasobów i reaitujących się dość powdinac. stoczę 
tgólnie ważną-rola w zadaniach odbudowy kra-; 
ju przypada spółdzielniom budowlanym. Inaty- 
tucye tę, oparte na wzajemności, i konsytsitaję' 
ce z popa,! cia państwa, zorganizowane są w spe- 
cyalnym pałtmnJfflcie, pozostającym pod kierow­
nictwem p. St. Jasińskiego. Patronat zorani 
zowal w 367 spółkach budowlanych 70.000 lu­
dności, .szczególnie w obszarach zniszczonych 
przeiz wojnę. Spółdzielniie powyższe nie ograni­
czają siię do samej budowy, lecz przygotowują 
również na własny rachunek surowce, potrze 
bne dla odbudowy. Tak więc 148 spółek posia­
dła własne cegielnie. 57 spółek — włiasne beto- 
niajiki, 36 spółek eksploatuje działki leśne, 27 
spółek posiada tartaki iftp. Stan finansowy spó 
lek nie jest zbyt pomyślny, gdyż uruchoinionk 
znacznych kapitałów, niezbędnych dla budowy, 
nasuwa zrozumiałe trudności. Według ustawy 
spółdzielni budowlanych cioniajmniej 25 procent 
zysków przechodzi do funduszu zapasowego, 
najwyżej 6 procent mogą otrzymywać członko­
wie jąlto dywidendę, reszta zaś funduszu wiai- 
ita być obracaną na prowadzenie dalseych ro­
bót.

Prawo koalicyi w konstytucji 
polskiej

Brawo koalicyi, prawo siwobodnieigo taaesfca- 
nia się w celu obrony swych interesów posiada 
dlal klasy robotniczej pierwszorzędne zniacze- 
nie. Ruch zarwodotwy i jego rozwój praedewszy- 
śtkiem zależy od tego, czy w etanem państwie 
istnieje szeroko pojęta i mająca -zastosowanie 
w życiu wolność koalicyi. Świeżo upćeczoii-?. 
konistytucya polska poąiada szeircig artykułów, 
traktujących o wolności zrzeszania się, lecz, 
jak trzeba było przewidywać, burżiuiaizyjno-ob- 
szamnicza i chłopska większość sejmową i w tej 
■dziedzinie pozostawiła .swe reakcyjne piętno.

O swobodzie koalicyi mówi 108 ant. konsty- 
tucyi jak nafstępuje: .„Obywatele mają prawo 
koalicyi, zgromadzania się i zawiązywania sto­
warzyszeń i związków. Wykonanie tych praw 
określają ustawy".

Tak więc prawo koalicyi zostało wprowadzo­
ne do kanstjTtucyi polskiej. Gzęść tego, eo ro­
botnicy wywalczyli podczas przewrotu listopa­
dowego zastało zawarte w ustawach 'ząsadni- 
czyich piaństwa. Ale' podkreślamy, że część tyl­
ko tego, co posiadamy, została siankcyonowana 
tym artykułem, i to część najbardziej niewin­
na dla burżuazyi, bowiem zawierającą tylko 
formalne-, słowne zagwarantowanie swobody 
związków i zrzeszeń. (C. «L m.)

Do wszystkich Zarządów grup
Wzywa się Zarządy grup, aby bezwarun­

kowo obliczenia dokładne z Centralą nadsy­
łały, najpóźniej do dnia 15-go każdego mie­
siąca, za miesiąc ubiegły. Od regularnego 
nadsyłania obliczeń i gotówki należnej Cen­
trali, zależna jest sprawność całej or^aniza- 
cyi. Łapiński, przewodniczący.

Składki

Na FUNDUSZ budowy Domu robotniczego 
złożyli ipirzetz tow. Łapińskiego .przyjaciele: Ka“, 
zók, Franek i Staszek 300 mk

Baczność, korespondenci budowlani! Wszyst­
kie korespondeneye należy nadsyłać pod adre- 
em przewodniczącego Centrali tow. K. Łapiń­

skiego, Kraków, Dunajewskiego 5.

Wydawca i odpow. redaktor: Kazimierz Łapiński.

Towarzysze! Pamiętajcie o święcie 1. Maja
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